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(C 1 ą g d a 1 s z y).
4.  Ś r o d k i  prowadzące dolffilów kongregacyi, są zew nę

trzne i w ewnętrzne. Z ewnętrzne polegają na objawach w spól
nego, publicznego życia, w z e b r a n i a c h  i u r o c z y s t o 
ś c i a c h .  ys m iastach , gdzie sodaliści są  liczn i, podzieleni 
są najtak zwane sckcye lub cyrkuły. Pod przewodnictwem  
dziekana zbierają się kolejno w dom ach pryw atnych na se 
kcyjne posiedzenia. J e st to św ięto dla domu i rodziny. 
Śpiewają ta m , m odlą się razom , czytają pobożne książki, 
om aw iają interesa sekcyi i sodalicyi. P odziw ienia godnem , 
jak przez to katolickie życie w domowej pobożności i cno
tach  się utw ierdza i umacnia," jak sprawy pojedynczych osób 
stają się w łasnością o g ó łu , jak się kojarzą śc isłe  związki 
pom iędzy członkam i.

G łow nem  jednak tę tn em , przez które p łynie bystrym  
prądem żjc ie  chrześciańskie, to publiczne zebrania w szy
stkich członków. Przyjrzyjm y się takiem u zebraniu. O go
dzinie oznaczonej w idzim y ze w szystkich części m iasta  spie
szących m ężczyzn pojedynczo i po kilku do kościoła kon- j 
gregacyi. Czy slota, czy w icher, czy burza —  wszystko , 
zarówno —  kongregacya się zbiera, n ic  braknie nikogo! 
P rezes rozpoczyna posiedzenie zw ykłem i m odlitw am i, po- 
czem  wchodzi na am bonę i krótką, praktyczną, popularną 
m a naukę. K ażdy znajduje w niej zachętę do wiernego 
spełn ian ia  obowiązków w zględem  ro d z in *  gm inyfspaństw a, 
K uściola, w edle w ym agań czasu. Żadne tam  słowo nie idzie 
na m arne, ho audytoryum  składa się z osób jednego stanu  
i wieku. P o krótkiej m odlitw ie do Królowej nieba za swoje 
i pow szechne sprawy, za zm arłych i żyjących braci, wznosi 
się śpiew potężny ze w szystkich piersi na chw alę niebie
skiej Królowej. Pokrzepieni na duchu wracają w szyscy do 
swypli zajęć w w arsztacie, biurze, szkole itd.

N iem n iej b łogosław iony w pływ 'w yw ierają św ięta i uro- 
•tyystuśoi kongregacyi, jak kom unie m iesięczne, wybór n o 
w ego zarządu, przyjm owanie now ych członków, św ięte ty 
tu larn e a wreszcie i uroczystości kościeino-polityczne Rano i 
takiego dnia jakiż to widok wzruszający, te dlugie_ szeregi 
m ężczyzn i m łodzieży przystępujących ze zlożonem i rękami, 
z m eaalem  M atki B . i szeroką w stęgą  na piersiach, do ko- j 
m unii św.! P o południu w kościele pięknie przystrójm ym  
odbyu a się w łaściw a uroczystość wśród m odlitw  i śpiewów, 
wśród zachęt i upom nień prezesa. Jakież wrażenie w yw ie
rać m usi niezatarte w duszy każdego choćby tylko uroczy
stość przyjęcia n on ych  członków, gdy kandydat zloż\fejm usi 
trydencko-watykańslde w yznanie w iary i przysiądz na ewan
gelią , prosić głośno o przyjęcie, —  następnie w zniosła cere
m onia pośw ięcenia, przyjęcia, przybranie w insygnia!

Ta m echanika zew nętrznych środków, opanowmjąc i prze- j

rahiając nieustannie sodalisów , —  w codziennych praktykach, 
wT zebraniach m iesięcznych, kom uniach m iesięcznych , w czę
sto powracających w roku św iętach wielki ce l kongregacyi 
przed zm ysły  przedstawiając, jakżeż przyczyniać się m u si do 
udoskonalenia pojedyńczych członków', do utrzym ania całości 
na w yżynach idealówd D la te g o  to wielki znawca i nauczyciel 
chrz&śc. doskonałości i środków do niej, prow adzącycli^św . 
A lfons Liguori m aw iał; ^Człowiek, który do kongregacyi 
nie należy, popełn ia przecięciowo więcej grzechów, aniżeli 
20 innych razem, co zebrania kongregacyi m aryańskick p il
nie zwiedzają.^. Tego sam ego zdania byli w ielcy lum inarze 
nauki. E y  przytoczyć jednego, m istrz akadem ii w Lowa- 
nium , wryrocznia naukowa w swym  wieku, doradzca królów, 
nieśm iertelny Ju stu s Lipsius, nie b y łb y  sobie darował, gdyby  
byl m ial opuścić jedno zebran:e kongregacyi, do której należał. 
Nieraz pow staw ał od stołu, na długo przed ukończeniem  obia
du, aby żadnej opieszałości się n ie dopuścić w służb ie tej, któ
rej po swTem  naw róceniu najw ierniejszą po B ogu m ilo ść ś lu -  
bował. N a łożu śm iertelnym  wielki L ipsius ośw iadczył, źe 
m ijm ilszem  w spom nieniem  zjeg o  życia, to chwila przyjęcia  
go d o-kongregacyi Najśw . M aryi P . -

Daleko siln iejszem i od zew nętrznych są w e w n ę t r z n e  
środki. D o tych  należy naprzód wptyw ż y c i a  z w i ą z k o 
w e g o .  Potrójną s ilę  daje kongregacyi m aryańskićj jej życie 
zwuązkowe: silę , jaką i d e a ł  n o ś ć  c e l u ,  s o l i d a r n o ś ć  
c z i o n i( ó w i p o w a g a  r z ą d u  nadać m oże. W chudząc 
do związku, i jego cele osięgnąć usiłując, oddąjęjjjjjsię sodalis 
pod panowranie w yższej idei i wyższej woli. Przyjmuj<*przez 
to  w siebie wryższy pierw iastek życia , wódzi drugą uniwer
salną naturę, ze swnją osobistością połączoną. Idea ły  sta ły  
się drugą jego ojczyzną, zrósł się z jej celam i. Gdzież to 
chłopcu, robotnikowi, m łodem u kupcowó, urzędnikowi pro
stem u przyszło kiedy n a m y ś l, więcej dziulać jak jem u po
dobni, do w yżyn doskonałości chrześciańskiego życia sięgać  
i jako A postoł innych za sobą na te  sam e w yżyny pociągać?  
A jednak czuje i wie chłopiec, robotnik, kupiec, urzędnik, 
że w kongregacyi do tego je s t  pow ołany i uzdolniony. Ideały  
biorą go na  sw e skrzydła i wrznoszą go na wryżyny, dokąd 
nie m ógł i nie ch cia ł w zlatyw ać. L ecz czyż nie m usi się 
lękać, aby w net z opalonem i skrzydłam i nie^ spadł w co
dzienną trjw ialność? N ie , ho go podtrzj muje druga siła  
w życiu związkowym: s o l i d a r n o ś ć  c z ł o n k ó w ' .  O to
czenie, towarzystwa w ielki wywóera wpływ' lgaSażdyni czło
wieku. Jakaż to siln a  podnieta dla sodalisa m yśl, że m e  
sam  tylko dąży do tego, co w'ysokie i piękne, J eez  że ty 
siące rów nego w ieku i stanu przed nim, około niego i po 
nim  do tego sam ego dążyli i dążą celu, przez to wrspólae  
dążenie go podtrzym ują, bronią, za sobą pociągają. Jakżeż 
broni sodalisa od pospolitości, b łędów  i upadków' m yśl, żc 
na każdem  zebraniu z  ty lu  szlachetnym i staje do przeglądu, 
z równym i co do wieku, stanu, a często wryższym i w pracy  
duchowej, w pobożności, cnotach! Zwłaszcza m łodzież o 
w iele łatwiej do dobrego zapalić i prowadzić się da przez 
przykład rów nych, aniżeli przez prawa i przełożonych. A by
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zaś zn iechęcen ie nie zakradło się w  stow arzyszenie, strzeże j dwie Grzegorz X III  bullą O m n lpo ten tis  D e l  rzym ską kon- 
go trzecia siła, która w łaśu w ym  jest pierw iastkiem  życia gregacyą uczącej się m łodzi kanonicznie erygow ał i majorat
socyalnego organizm u, to jest władza, jej organa, a na czele jej przekazał nad w szystkiem i już utw orzonem i i w przyszłości
kapłan przew odniczący. Jak  w każdem  ciele społecznem , m ającem i się utw orzyć, w net rozkrzewiły się kongregacye po
tak w kongregacyi maryańskiój ostatn iem  i najsilniejszem  w szystkich kolegiach włoskich, przeszły  przez A lpy do N iem iec, 
zapew nieniem  jej należytego  rozwoju i doskonałości jest Francyi, H iszpanii i Polski, a rów nocześnie przez morza na
skoncentrowanie pojedynczych funkcyi w ręku w ładzy. Jak w schód, południe i zachód. D okądkolwiek Towarzystwo J e -
silny  i zbaw ienny w yw ierać m usi tak naturalnie, psycholo- zusowe dotarło, w Europie, A zyi, A fryce i A m eryce, na lą -
gicznie, z taką um iejętnością zbudow any organizm  w ładzy, dzie sta łym  czy na wyspach, w szędzie tworzy kongregacye,
jeśli dobrze funkcyonuje, gdy prezes na  zarząd, a zarząd , tak źe n iedługo od L izbony do Goa, od R zym u aż do osta- 
n a  sodalisów  w pływ  należyty  wywiera. D ośw iadczenie tego tnich kończyn p ółnocy pokrywają one ziem ię. W  pierwszych
poucza, bo gdzie ta  praca zarządu u sta ła , gdzie ten  orga- początkach m łódź tylko ucząca się stanow iła  ludność tego
n izm  zam arł, gdzie przew odniczący nie w pływ ał na zarząd, związku. W  trzynaście la t po sw em  pow staniu liczy ła  juz
a zarząd na stow arzyszonych, gdzie n ie  czyniono wyboru przy 3 0  tysięcy  m łodych  sodalisów , którzy ponieważ tylko naj-
przyjm owaniu członków, kontroli nad ich  życiem , gdzie nie było  pilniejsi i najpobożniejsi przypuszczani byli, prawdziwy fer-
koneentracyi w kierownictwie, świadom ości celu  w prakty- m ent gorliwości w cnocie i nauce na uniw ersytetach  i ko
kach, życia w form ach, tam  i n„,w ięcej kw itnące kongregacye leg iach  stanow ili i n iezm iernie błogi wpływ wywierali,
zam ierały. N ow oczesny nieprzyjaciel kongregacyi pisze, „źe N a widok w ielkich skutków i owoców, jakie m łodzież
w szybkim  pochodzie zw ycięzkim  prześcignęły  one w szelkie osięgała  w tych  „szkołach zbaw ienia11, jak kongregacye już
działanie najpotężniejszych bractw, n ie  w yjąw szy bractw a Papież Grzegorz X III  nazw ał, obudziło się i w starszych gene-
różańcowego." Jako powód tego uważa słu szn ie  jeden  z racyacli pragnienie wzięcia udziału  w sodalicyacli. Poniew aż
dzisiejszych ich przeciwników, źe są zorganizow anem  tow a- jednak nie uznano za stosow ne m ięszać starszych, dojrzałych
rzystw em . Z pew nością to, że są  zw artem i ściśle, dobrze m ężów  z m łodzieżą, postanowiono tw orzyć osobne kongrega-
zorganizow anem i, dobrze rządzonem i i św iadom em i celów cye w edług stanów  i zawodów S ykstus Y  w dwa la ta  po
i  s i l stow arzyszeniam i, to czyni ich  tak pełnem i życia i erekcyi rzym skiej k on g iegacyi prim aria przełam ał szranki
znaczenia. w bu lli S u p ern a  d isposition e  i pozw olił tw orzyć kongregacye

A le jedno jeszcze je s t  źródło, z którego p łyną soki ży- ze w szystk ich  w iernych p ici m ęsk iej, nadając im  te sam e 
cia ku odm ładzaniu ustaw icznem u kongregacyi —  są to środki i przywileje kościelne i wiążąc je  kanonicznie z rzym ską kon-
nadprzyrodzone: m odlitw a, codzienne słuchanie M szy św., , gregacyą. Przez to nie tylko dojrzalszym warstwom  spo-
K om unia św., częste ćw iczenia pobożne, a ostatecznie cześć łeczeństw a cłirześciańskiego otworzono te  sam e źródła bto-
M aryi, która za wzór służy w szystk ich  cnót. Ile  te  środki gosław ieństw , lecz to co w kongregacyach m łodzieży zrodziło
przyozym ają się  do osiągn ięcia  ideałów  w kongregacyach, się dobrego, otrzym ało przez to rękojm ią trwałości i udo-
nie potrzebujem y bliżej objaśniać, bo to znane są w szystkim  . skonalenia w dalszych peryodach życia. M łodzież, wychodząc
rzeczy. Cześć M aryi, tej m atki m iłości i litości, ściąga też ł z kolegiów i uniw ersytetów  do różnych zawodów, znajdy-
z nieba na jej dzieci tysiączne łaski, tak potrzebne w ży c iu  wała równą opiekę i błogosław ieństw o, rozlewając się w kon -
ułom nego i grzesznego człowieka. „N ie słyszano od wieków, , gregacye różnych stanów. W  n iedługim  czasie potw orzyły  
m ów i Bernard św., aby kiedykolwiek napróźno wzywano j się kongregacye w szystkich  stanów: duchow ieństw a w yższego  
N ajśw . M aryą P .“ J eże li ted y  sodalis od najpierwszej m ło
dości, w związku z innem i tysiącznem i g łosam i o jej w sta
w ienie b łaga  aż do ostatniej godziny życia, jeś li służb ie jej 
s ię  pośw ięca i przyrzeka działać i w alczyć dla niej, czyż 
tym  m odlitw om , przyrzeczeniom , ofiarom, ufności, m oże być  
odm ów iona jaka łaska? Sodalis przyrzeka „służby jej n igdy  
nie porzucić, n igdy  jej czci słow em  lub czynem  nie u b liżyć1-, 
za to Marya przyjm uje go do swej służby, dopom aga we 
w szystk iem  i w godzinie śm ierci n ie  opuszcza.

Ten zew nętrzny, społeczny k szta łt kongregacyi, te środki 
ku podtrzym aniu w n icli ducha zaw sze św ieżego, pełnego  
życia, zdolnego do w ielkich czynów , ujaw niły w przebiegu  
wieków ich  dzielność, s i łę ,  znaczenie i za słu g i, jak to po
kazuje historya.

5. H i s t o r y a  K o n g r e g a c y i ,  gd yby b y ła  napi
sana, m ogłaby stanąć obok liistoryi jakiego w ielkiego pań
stw a kulturnego —  tak olbrzym ie je s t  jej terytoryum , tak  
liczne i różne są rasy i szczepy, jakie je  zam ieszkują, tak 
potężne jej walki i dzieła, tak tragiczne jej katastrofy, tak 
nieśm iertelna naw et w tych  katastrofach jej krew i pam ięć.
P ierw otnie dziecko T ow arzystw a Jezusow ego, krocząc przez 
dwa wieki przy ręku m atk i i b łogosław ieństw a rozlewając, 
w stąpiło pod koniec 18 w ieku razem  z zakonem  do grobu.
W n et jednak na początku naszgo w ieku, gdy rew olucyjna  
burza przeszum iała, ocknęło się ze snu  i odnowiło św ietnie  
to  pobożne braterstwo, jak to ogłasza św iatu brewe L eona X II  
z 1 8 2 4  r. i dzisiaj znów liczy  setki kongregacyi i tysiące  
sodalisów  Maryi.

K ongregacya w ciągn ęła  przez te trzy wieki sw ego  
istn ien ia  w swój zakres ca ły  k atoli cni św iat, sadowiąc sir 
we w szystkich krajach i obejm ując w szystk ie stany. Zale-

i niższego, szlachty, urzędników, żołnierzy, artystów , kup
ców, rzem ieślników , m ajtków, rybaków, czeladników, uczni, 
s łu g  itd. Tasso i Lam bertini, F onelon  i B ossuet, ^ lpsius  
i R ubens, Y isconti i Farnese, T illy  i Turonne, O lieis i E udeM  
Leopold i Juan  austryacki, E m anuel sabaudzki i Z ygm unt 
szwedzki, arcyksiążęta austryaccy i książęta baw arscy, kar
dynałow ie, nuneyusze, biskupi i prałaci, cesarze św. rzym 
skiego cesarstw a, kurfirści, m argrabiowie i baronowie, po
bożność i genialność, m ajestat tronów i chw ała  wojny, m o
carze nauki i sztuki, jako też spracowane ręce rzem iosła  i 
rolnictw a, zastęp y  m łodzieży w szkołach i po za szkołam i, 
w ładze krajowe i m orskie, rasy wschodu i zach odu , połu
dnia i północy —  w szystko to połączyło  się pod j e d n ą  
chorągw ią, pod j e d n ą  ustaw ą, w j e d n e m  im ien iu , w 
zgrom adzenia, którem i kierował prosty zakouińk.

D okładny obraz rozkrzewienia inaryańskich kongregacyi 
w czasie ich najw iększego rozwoju, zdołam y sobie utw o
rzyć, gdy narysujem y pole działania Towarzystwa Jezusow ego. 
Gdziekolwiek ten  zakon osiadał w kolegiach lub rezydcncyach, 
czy na m isyaoh, tam  pow staw ały liczne kongregacye. Zakon 
ca ły  sk ładał się w onczas z 5 w ielkich grup krajów, zw a
nych  „asysteneyam i-' dla tego, źe każda taka grupa m iała  
przy boku jenerała  przedstaw iciela sw ego czyli asystenta .*)

*) Mamy pod ręką. Kalendarz jezuicki większy na rok prze
stępny 1740 przez ks. .Tana Puszakowskiogo, rektora kolodium nie- 
świozkiego, wydany w Wilniu cKionkami drukarni akadomickiój, gdzie 
są wymieniono wszystkie ówczesno asysteneye z prowineyami. kole
giami i rezydeneyami jozuiokiemi. Wyjmujemy z togo spisu szcze
góły statystyczno, dotycząco prowiucyi polskiej i litowskiój, nalsżąeyck 
do asystencyi uiemiockiój. P r o w i n c y a  p o l s k a  miała w onczas 

K o l e g i a :  w Bydgoszczy, Brześciu litewsk,, Kaliszu (koleg.



—  209  —

B y ły  to asystencye włoska, luzytańska czyli portugalska, i: 
hiszpańska, francuzla , niem iecka, każda podzielona na kilka 
prowincyi, z m isyam i zam orskiom i, jeśli je posiadała, każda 
zaś p iw in c y a  liczne posiadała dom y profesów, kolegia, se- 
m inarya i rezydencye, gdzie w szędzie istn ia ły  kongregacye  
m aryańskie.

A sy sten c ja  w łoska dzieliła  się n a  prowincye: rzym ską, 
sycylijską, neapolitańską, m edyolańską, wenecką, obejm owała  
1 3 9  domów zakonnych i liczy ła  3 6 2 2  zakonników. Cały  
p ółw ysep  apeniński nie rozdarty lierezyą i rywalizujący z 
każdym  katolickim  narodem  we czci dla swej „madonny", < 
należa ł do sodalisów. F rancya obejm owała prowincye: pa
ry zką, akwitańską, lugduńską, tuluzką, szam pańską z 3 5 4 3  
zakonnikam i a 155  domami: gałęzie jej s ięg a ły  na  zachód  
do m isyi północnej i środkowej A m eryki z 15 stacyam i, 
na w schód do Grecyi z 7, do A zyi z 13 stacyam i; nawra
cała szczepy Huronów, Irukezów, nad G uadalupą, około N o
wego Orleanu i M ontreal. W  Sm yrnie, A leppo, Kairze, 
D am aszku, Tripolis, T essa lon ich i, N axos, C hios, na Liba
nie i w K onstantynopolu , w Pondichery, B engalii, Pekinie, 
pracowali francuscy Jezuici na m isja ch . M aryańskie kon
gregacye, jak p isze K ardynał B u sset, u trzym yw ały ca łą  lu 
dność Francyi na poziom ie chrześc. życia, łączy ły  dzikie 
szczep y  śniadej barwy z potom kam i najstarszych państw  ucy- j 
w ilizowanych: Grecyi, Chin i E giptu  we czci tej, która się  
widzi b łogosław ioną przez w szystk ie narody ziem i.

A systen cya  n iem iecka n ie  posiadała m isy i zam orskich, ; 
lecz oprócz w spom nionycli prowincyi, polskiej z 71 i lite 
wskiej z 80  dom am i, obejm owała trzy prow incye n iem ie
ckie: w yższego R enu  z 23 , n iższego R enu z 51 i w yższych  
N iem iec  z dom am i, nadto prowincyą austryacką z 64, 
bełgijsko-fłandr. z 46 , czeską z 47 , angielską z 19  dom a
m i, w ogóle 4 3 8  domów a 8 7 4 9  zakonników. W  pro
w in c ji w yższych N iem iec w 20  m iastach  (z 37 ), w edług  
sp isu  przechow anego z daw nych czasów, było sodalisów  
60  tysięcy , z tych  36  tys ięcy  należało do w yższych po a- 
kadem iach w ykształconych stanów, 18  ty s ięcy  obyw ateli 
m ałżonków, 6 ty s ięcy  czeladników, 4 tysiące studentów. 
W e w szystkich  trzech prow incjach niem ieckich  było  około 
4 0 0  tys ięcy  sodalisów , razem  z A ustryą najm niej m ilion, i 
H iszpania, ojczyzna zakonu, liczy ła  5 0 1 4  Jezuitów  w 25 9  ' 
dom ach, w prow incjach: Toledo, K asty lia , Aragonia, Sar- j 
dynia i kraj Basków, nadto m isye w Peru, Chili, Meksyku, 
na Filipinach, Paraguay, Quito, Ecuador. P ortu galia  obej
m ow ała oprócz kraju m acierzystego z 16  dom am i i 1854

i konwikt szlachecki), w Kamieńcu, Krakowio (dom prof., koleg., dom s 
proban.), w Krasnostawip, Krosnio, Gdańsku, Grudziądzu, Jarosławiu 
(kolcg i dom 3 probant.)-, w Lwowie, Lublinie (koleg. i somin.), w Lu- ! 

kn, Ostrogu, Piotrkowie, Bózuaniu, Przemyślu, Kawie, Sandomirzu 
(koleg. i konw.), Stanisławowiiy Toruniu. f

R e z y d e n c j e :  w Barze, Cliojnicy, Krzemieńcu, Łęczycy, 
Łaszczowie, Malborgu, Międzyrzeczu, Owruczu, Samborze, Wałczu, j 
Winnicy, Warszawie

M i s y  o:  w Białe, Białejcerkwi, Gdańsku, Jurewiczach, K ) 
uniu, Koniecpolu, Mozyrzę itd. (Zakonników było w onczas 989, z > 
tych księży L77.) j

? r o w i nA; y a l i t e w s k a  posiadała k o l e g i a :  w Bi uns- j 
hergu (koleg. i semin. pap. i dyecez.), w Grodnie, Kownie, Krożach, j 
Łomży, M. isjiu, Nieświeżu (koleg., dom. 3 prob.), w Nowogródku, 
Orszy, 1 ińsku, P łocią Połocku, Posżawszu, Pułtowsku, Koszlu, Słu- f  
oku (kul. semin.), w Warszawie, Wilnie (dom prof., koleg., akad., i 
dom 1 prob , dom 3 prob.y alumn, pap , seminar.), w Witebsku, Zo- \ 
dziszkacb.

R e z y d e n c y e :  w Bobrujsku, Drohiczynie, Dyneburgu, Iłuk- 
szcie, Mitawie, Mobilowio, Mśeisławiu, Słonimie. \

M i a y e : w Królewcu, Myszyńcu, Meroczu, s. Tilii, Szomborgu, i 
Ty lży, Zagielanie, Zorominio itd.

Zakonników byłu 998, z tych księży 410.
W braku innych uinyeli ze spisu tego poznamy przynajmniej f 

miejscowości, w których kongregacye sodalisów Maryi u nas istniały, 
przypuszczając, że każda rezydeneya jezuicka tworzyła oodalicye. i

Jezuitam i, 4  prowincye m isyjne na  dalekim  wschodzie: Goa, 
Malabar, Japonią, C hiny i 2 na  zachodzie: Brazylią i  M a- 
ranon, K ongregacye m aryańskie w tych  w szystk ich  osa
dach jezuickich liczy ły  sw ych członków  na m iliony.

"W r. 1 7 7 3  razem  z Tow arzystw em  Jezusow em  znikła  
w ielka część sodalicyi m aryańskich albo u leg ła  powoli prze
obrażeniu. Znaczna część pod kierunKiem gorliw ych k sięży  
świeckich dalej swe b łog ie  działanie rozwijała. W  r. 1 8 1 4 , 
powstając na nowo do życia  wraz z zakonem , zdobyły kon
gregacye w net dawne terytoryum  i znaczenie. L eon X II  
błogosław ił w brewe z 17 m aja 1 8 2 4  now e dzieło, potwier
dził dawniej udzielone przywileje w cajej rozciągłości, a na
w et uczestn ikam i ich  uczyn i! w szystkie kongregacye, które 
w tym  czasie chociaż bez w pływ u Jezuitów  pow stały, i w  
przyszłości jeszcze tw orzyć się będą, b y le  tylko do rzym 
skiej kongregacyi m acierzystej P r im a  P r im a r ia  wo. ilone  
były. W  kilku latach rozszerzyły się kongregacye po W ło
szech , F ra n cy i, H iszp an ii, B e lg ii, H olandyi, Szwajcaryi, 
N iem czech , A ustryi, A nglii, A m eryce, Syryi, A ustralii, na  
afrykańskim p ółnocnym  i południow ym  w ybrzeżu, w Indyach  
i gShinacli. W  N iem czech  pow staw ały głów nie nad R en em  
aż do W estfalii, Szwabii i Bawaryi. B y ł tam  stary duch  
w dawnej formie, uw zględniający nowe potrzeby czasu. W  
każdym  m ieście pow staw ały po 3 do 6 kongregacyi m ęż
czyzn, m łodych  kupców, m łodych  rzem ieślników , uczni, aka
demików, poły techniko w, gim nazyastów  itd. N iektórzy z ka
płanów  naszych, odbywając w ostatnich 3 0  latach  studya  
teologiczne w M onasterze, zapisali się także w szeregi aka
dem ickich sodalisów, zostających pod kierunkiem  Jezuitów .

Gdy nowa walka kulturna po 10 letn im  zaledwie spo
koju osady Tow. Jezusow ego w N iem czech  gw ałtow nie roz
wiązała, gorliwe duchowieństwo pochw yciło ster kongregacyi 
i  kieruje n iem i odtąd z w ielką um iejętnością i pośw ięceniem  
kn ogólnem u dobru. Oby jubileusz trzywiekowy i hasła  
w ojenn° L eona X III  przeciw nieprzyjaciołom  K ościoła ze 
ch cia ły  zachęcić w szystkich proboszczów do rozkrzewiania  
tych  zbaw iennych związków pom iędzy parafianami zw łaszcza  
u nas, guzie, o ile  w iem y, w cale n ie  istnieją!

(Dalszy ciąg nastąpi).

---------------- =— -p-  ~ - ......... ......

Pcryodyczne pisma niemieckie
kaznodziejstwu poświęcone.

( D o k o ń c z e n i e ) .
P odnieśliśm y powyżej, że nauki w kazaniach są zaczer

pn ięte z dogm atyki, —  ale ta  dogm atyka n iestety  n ie prze
chodzi tu  p o za  lin ią teologii zam kniętej w katechetycznych  
kom pendyach. Tak np. liczne kazania o ofierze M szy św. 
chromają widocznie na brak jasności i dogm atycznej pre- 
cyzyi; —  gdzie ex professo m ów i kaznodzieja o la s c e , tam  
braknie jasnego jej pojęcia ( C h ryso l. 1 8 8 3  str. 16, 4 6 . 
P h ilo t 1 8 8 3  str. 574), a m im o to skarży się kaznodzieja  
(P h ilo t. j. w. str. 579), że „wielu chrześcian n ie m a ża
dnego pojęcia albo bardzo tylko niedokładne o łasce." Jakiż 
brak ścisłości dogm atycznej w kazaniach o Najsłod. Sercu  
Jezusa  w P red u jer  a n d  K a tech ct str. 3 7 2 , w A m b ro s iu s  
str. 2 5  Jak powierzchowne tylko przedstawienie istoty  grze
chu pierworodnego i grzechu śm iertelnego w P k ilo to i 18 8 2  
str. 3 5 8 !

P od w zględem  zastosow ania p ism a św. jakżeż w ygląda  
niezręcznie w H ed w iysb la tt, 1 8 8 3  str. 54 , rozkład na dwóch  
stronnicach z 60  biblijnem i cytatam i! C hryzo logus  po
daje objaśnienia perykop, ale n iesm aczne je s t  i nużące w 

nich  gonienie za rozdrabnianiem  m ateryału  i drobnostko- 
wością, jak gdyby nam nożenie jak najw iększe kw estyi, puu-
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litów i punkcików, budziło zajęcie i interes, liiedy przecież 
w życiu  to, co rozw lekłe i  rozmazane, zawsze w stręt budzi. 
P o co np. pytanie przy rozbiorze ew angelii o m onecie czyn 
szowej: „czem u żąda Jezus od posłów  Faryzeuszow ych m o
n ety  czynszowej", —  i odpowiedź na n ią: „bo sam  jej m e  
miał?" Jakże niesm aczne objaśnienie tego dalsze: „żebrak, 
rzem ieślnik podróżujący i żebrzący m a jednak kilka pie
niążków koprowych albo niklow ych; ale gdyby się było  
przeszukało w szystkie kieszenie sukni Jezusow ej, nie byłoby  
się fenyga w n ich  znalazło", —  i do tego nawiązał kazno
dzieja ekshortę o ubóstw ie (P red ig cr u n d  K a tech e t 1883  
str. 680). Czyż to n ie raczej przekręceniem , jak objaśnie
niem  ew angelii?

P o d z i a ł  m a t e r y a ł u  w kazaniach je s t wszędzie, 
przynajm niej zew nętrznie, sum ienny; —  naw et i hom ilie mają 
w stęp, rozprawę i koniec, —  m ateryał sam na dwie lub  
trzy części podzielony. A le ileż tu  nieraz dziwactwa i n ie 
stosowności! Tak np. znajdujem y w P h ila te i (1 8 8 4  str. 136) 
na tekst: „przez Ileelzebuba książęcia czartowskiego, w y
rzuca czarty" taką dyspozycyą —  istne Salto  m ortale —  
1. Czy (B óg) daje oną objawioną religią? 2. Jaką ogólną  
naukę odnosi człowiek z tego, że w ie, że istn ieje religia  
objawicna, którą P an nazyw a K rólestw em  Bożem na ziemi?"
—  JV C hrysologu  (str. 4 6 7 )  m am y taki rozkład w jednem  
kazaniu: jjpojąć żonę 1. nie jest grzechem  2. jest grze
chem"; —  w P h ilo k i  (1 8 8 4  s t r .^ ł) :  „1. Jak doszli (trzej 
m ędrcy) do Jezusa"? 2. Jak  znaleźli Jezusa. 3. Co poczęli 
z J ezu sem ^ ; —  w Chryzol,. (str. 146 ): .„„Rozważmy 1. że 
ew angelia- je s t  silą  B ożą do zbawienia, 2 . i to dla tych, 
którzy w n ial wierzą"; —  „Jak Jezus 1. śpi, 2. pom aga"
(P r e d . h . K a t.  str. 740); —  „Najśw. Panna jest poczęta  
bez grzechu pierworodnego; na  to m am y dowód 1. z Boga  
sa m e g o ;^ , z anioła Gabryela, 3. z Kościoła" ( C h ryso l■ str. 11);
—  albo ua palm ową n iedzielę w H c d w ig s ll .  (1883*-str. 2p8) 
„Czego uczą nas 1. oślica, 2. dwjaj uczniowie, 3 . odwiąza
nie?" Cóż tu powiedzieć o tych  kazaniach; —  jakże iść  
z niem i na am bonę, żeby i s łu ch aczy  nie rozśm ieszyć i sa
m em u nie okryć się śm iesznością?

K a z a ń  p a s y j n y c h  podają te p ism a dość w iele, 
ale uderza w nieb zbytnia drobnostkowość i drastyczność 
przedstawienia m ęki Zbawiciela, a nie braknie w nich i n ie 
stosow ności D ziw niSbrzm ra np. kazania na W ielki Piątek  
o dwóch fałszyw ych świadkach przed radą żydowską ( l i a n - 
zd s ih n m cn ), o zazdrości ( C h ryso l.), o zburzeniu Jerozolim y  
(P h ilo t.) . Takie zależenia n ie odpowiadają charakterowi 
dnia a w ygląda tak prawie, jak gdyby ktoś la tem  pragną! 
śniegu, a z.m ą piorunów'.

N ie braknie też w nich n iezgrabnych i n ieszczęśliw ych  
porówmań, zwrotów i wyrażeń, jak np. jako analogią na to, 
że Jezus rozkazuje nam  jeść ciało swoje i  pić krew swoją, 
„bo chce być częścią nas" (!), opowieść o królowej Arte- 
m izyi, która na życzenie m ęża sw ego spaliła  jego ciało, 
zm ieszała popiół z napojem  i w ypiła ( C hryeol.). Mało też 
roztropności pasterskiej okazałby kaznodzieja, gdyby miał 
powtórzyć za kaznodzieją we P h d o tc i .'następujące opowia
danie: ..K apłan pewien m usiał razu pew nego długo sie-
d z k ^ w  konfesjonale i doczekał się  m e s z c ie , że pozostał 
już tylko jeden penitent. T ego prosił on, aby zaczekał ze 
spowiedzią do dnia następnego, gdyż uczuł się już bardzo 
znużonym . P en iten t odszedł i wrócił się dnia następnego,
ale i lego  dnia nie m ógł się dostać do spow iedzi  a po
południu znaleziono go w iszącego w boru na d rzew ie j —  
Tu przecież powie lud sobie: „a czem u go nie wysłuchał?!?*- 

.Jak to niestosow nie m ów ić o Sćro-u Jezu sa , że „zbliża 
p ię y d o  nas l.ja k o  wędrowiec, 2. jako dobry pasterz, 3. jako 

„ebrak" (PhiJot. 1 8 8 2  str. 8 5 1 ). Jakie drastyczne, jeżeli 
nie już wprost śm ieszne przedstaw ienie św. A nny: „I stoi 
mi oto przed oczrm a stara m iluchna kobiecina, której izdebka

była  jak kościółek. Z uszanow aniem  tylko m ożna było p a 
trzeć na n ią , kiedy tam  sobie siedzia ła , siwe w łosy na 
głow ie m iała  porządnie uczesane i ugładzone, a na w łosach  
biały czepcczek i ubrana była w czystą) szarą suknią i w ielki 
fartuch, okulary n a n o sie  i przed sobą na stole białą ch u 
stkę do nosa i na  pół na łonie a na pół w rękach książkę do
nabożeństw a z w ielkiem i l i t e r a m i to była  Anna" (K a n -
zeU tim m pn). Co pow iedzieć np. na tę gadaninę kaznodziej
ską w F U otei (1 8 8 2 ) w kazaniu na W. Piątek: „przybić, 
to znaczy coś przym ocować gwoździami, szczególniej żela- 
znem i gw oździam i, a jest to zw yczajnem , najulubieńszem  
i najm ocm ejszem  połączeniem  drzewa z drzewem, ale i in
nych przedmiotów z drzewem. Połączenie czyli przym oco
wanie przez przybicie je s t tak m ocne i bezpieczne, że, je 
żeli się chce to potem  rozerwać, to lam ią się5 przybite 
przedmioty'." —  Jakże niestosow ne są wyrażenia: „żona wnet 
poznaje, że m e w zięła  za m ęża archanioła M ichała" ( K a n - 
zdrcilner)-, —  „łaska jes t lokom otywą" (tam że), —  „czem  
je s t  innem  w stydliw ość, jeżeli nię,m orzem  czerwonem , gdyż 
człowiek zwykT*śię na twarzy oblew ać rum ieńcem , kiedy  
się w stydzi (I ied w ig sb la U )  To już nie próby, jak m a ka
znodzieja przem aw iać^— ale raczej odstraszające przykłady, 
jak m u się przem awiać nie godzi!-.-/

To w szystko tedy, cośm y przytoczyli, przem awia znów  
za tern, że układ tych pism  peryodycznych na m c się me 
zda. B oć ich 5cel nie inny, jedno ten, by u łatw ić ducho
w ieństwu parafialnem u sprawowanie kaznodziejskiego urzędu  
i dać do tego wskazówi i i pobudki. D o tego zaś nie p o 
trzeba kazań gotow ych tylko, bo na cóż one kaznodziei, 
jeżeli sam  spełniając urząd z gorliwością, sum iennie i do
kładnie opracuje sobie swoje kazanie? Potrzeba m u chyba  
m ateryału, kilku m yśli odpowiednich, dobrej dyspozyeyi, 
trafnych kilku cytatów  biblijnych, porównań i przykładów. 
‘Gotowo zaś kazania z przestarzałem i m yślam i, porównania
mi, podziałam i n iestósow nem i m aterya łu , stareini przykła
dami zniechęcą go tylko, odstręczą —  i na nic się m e zda
dzą. B o niech kto mówi co chce, ten  m e spełn i zadania, 
kto z ohcem  kazaniem  zawoze w chodzić^będzie na am bonę  
i tylko treścią tych  kazań peryodycznych zawsze d zielićk ię  
będzie z ludem  swoim . I  sam stanie sięm  onotonnym , w ryohle 
straci zam iłow anie do świętej tej pracy, zobojętnieje dla niój, 
zaśnie powoli duchowo, a lud poczuje niesm ak i n iezado
wolenie, a zbudowania m e odniesie. P ism a  te  peryodyczne  
z gotow em i kazaniami, nie już arcydobremi, m istrzow skie- 
mi, prawdziwem i perłam i wym owy, ale tak w ziętem i bez 
wyboru na to tylko, by karty próżne p ism a zapełnię, na- 
pisanem i jakby na zam ów ienie, mają tę niebezpieczną stro
nę, że niejeden duchowny ubezpieczając sią na n ie, zam iast 
żeby się z gorliwością przygotow ał na każde kazanie, zbie
rał ku tem u celowi starannie m ateryał h om iletyczny w le 
kturze pism a św., Ojców K ościoła, k lasycznych kazań i ro
dzinnych i obcych, zawsze tylko na  nie ubezpieczać się  
będzie i tak powoli zaśnie duchowo i n ie rozwmńe się w ię
cej. N iejeden ta len t kaznodziejski zm arniał w ten  sposób, 
że m łody kaznodzieja, w yszed łszy  z sem inaryum , nie wej
rzał duchem  po za te kazania i skrzydeł ducha sam odziel
nie nie rozpiął, aby sam odzielnie do ludu przem awiać. Tu  
jeszcze i w tern niebezpieczeństw o dla m łodego zw łaszcza  
kaznodziei, że w tym  lab iryn cie , jaki m u się w tych  p i
sm ach przedstawia, patrzy się jak w kalejdoskopie na  naj
różniejsze rodzaje sty lu  i co nn dzielę i św ięto przechodzi 
z jednego genus dicendi do drugiego; że nie zachowa n i
gdy pewnego porządku m yśli i m ateryału , nie dobije się  
do żadnego p lanu w kazaniach, chociażby brał tylko z pism  
tych  tem at i podział. Redakcye bowiem  mają na to tylko  
zwróconą uw agę, aby dostarczyć kazań na odpowiednie 
niedziele i św ięta, jakeśm y to widzieli w szczegółow ym  roz
biorze; — czy zaś pojedyńcze te łem ata  w ciągu roku złozą
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się na  pew ną całość, czy pew ien zakres prawd najpotrze
bniejszych w pew nym  przeciągu czasu znajdzie w nich za
okrąglenie swoje, to iuż rzeczą chyba przypadku.

Ze w zględu tedy na to wszystko, cośm y wyżój powie
dzieli, n ie odpowiadają w szystkie te pism a peryodyczne ra
zem  w zięte, chociaż ic h tak je s t  wiele, układem  swoim  ce
lowi sw em u, którym  być powinno w sparcie duchowieństwa  
wr sprawowaniu kaznodziejskiego urzędu. W itając tedy wy
dawnictwo polskie B iblio tek i k a zn o d z ie jsk ie j w dalszym  
ciągu, pragnęlibyśm y, aby lepiej odpowiedziało celowi, a 
dając już to p r a w d z i w i e  w z o r  o w e . polskie kazania, 
już też rozkłady, u łatw iło  spełn ienie zadania, podało szereg  
ncw ych m yśli, now ych przykładową aby uw zględniało i to, że 
od dziesięciu  la t nie m ają sposobności m łodzi L ew ici od
bierać wskazówek pod tym  w zględem  od polskich kapłanów, 
że chrom a n iestety  od la t dziesięciu  nauka polskiego języka  
w wyższych zakładach, że więc potrzeba rzeczyw iście w y
daw nictw a prawdziwych wzorów kaznodziejstwa polskiego, 
na których zaprawiaćby się m ogli m łodzi kapłani i zna
leźć zachętę do szlachetnego współzawodnictwa, które ty l
ko na korzyść ludu pragnącego słow a Bożego w y jśg  by 
m ogło. Szkice zaś i rozkłady m ogłyby służyć za w ska
zówkę, jak sform ułow ać na  modłę, oratorską te  albo inne 
argum entu fundam entalne dla pojedynczych nauk wiary, 
zużyć dowody rozumowe na poparcie pew nych zasad wdary, 
jak zwrócić ostrze tych  dowodów i zasad przeciw zarzu
tom  i k łam stw om  nowoczesnej nauki, jak rozłożyć najlepiej 
pewne m aterye, jak np. naukę o Sakram entach, la sce , D u 
chu s w . J  co zużyć w kazaniach przygodnych, św iątecznych, 
co przedstawić np. w kazaniach na Boże N arodzenie, "Wiel
kanoc, w św ięta M atki Boskiej; — te i inne wskazówdd 1110- 
żnaby podawać we formie szkiców i rozkładów do kazań, 
—  a każdy, i starszy kap łan , z przyjem nością i radością 
przejrzy, przeczyta i zastosuje się do tego. Całość zaś przed
stawi się tern lepiej, że zm ierzać będzie wyraźnie ad ma  
jorem  D ei gloriam  et proxim orum  salutem !

Kilka słów  o zabobonach.

1. W  pojęciach i praktykach ludu zachodzi wiole rzeczy 
takich , które na pierwszy rzu t oka w yglądają jako zabobon, a 
w gruncie nim nie są. Dla tego bardzo ostrożnym być trzeba, 
i nie wyiywać się za prędko ze sądem, że to lub owo je s t za
bobonem, który potępić należy. W przyrodzie istnieje pewien 
związek kauzalny, pewien stosunek pomiędzy przyczyną a sku t
kiem, którego przyrodnicy nie zbadali, a  który lud prosty zua 
z doświadczenia. To co ma w ziemi rość i wykształcić się; sieją 
i sadzą ludzie, gdy księżyc się zmniejsza; co zaś na ziemi ma 
rość i dojrzeć, sadzą i sieją, gdy księżyc się powiększa. Kobo- 
tnicy i rzemieślnicy pracuiący w drzewie znają owe stosunki 
księżyca a  nawet godzinę dnia, w którym drzewo spuszczone być. 
powinno, aby nie zgniło i od robaków było wolne. Przeciwko 
takim  zapatrywaniom i zwyczajom walczyć, jako zabobon je  po
tęp iać , byłoby darem ną pracą; ludzie by tylko ubolewali nad 
każdym, coby przeciwko temu występował, że się na tern nie zna. 
Nie ma też p o t r z e b y  walczyć przeciw temu, gdyż według 
nauki Kościoła za dozwolone -wszystko uważać należy, gdzie tylko 
przyznać można możebność jakiegoś, chociaż jeszcze niezbada
nego, związku kauzalnego pomiędzy czynnością a jej skutkiem, 
i gdzie się w ogóle wszelki wpływ złego ducha stanowczo od
pycha. „Si aliąua probabili conjectura effoctus naturali causae 
tribu i possit, illicitum nonfosse, illnd medium sen remedium 
adhibere, saltem si fiat protestatio contra diabolum." cfr. s. 
A lpb. 1. 3. n. 20.

Gorszą wydaje się być rzeczą, gdy człowiek stosując się

do księżyca, przedsiębierze coś w celu odwrócenia jakiegoś nie
szczęścia, albo przyczynienia sjijj do utrwalenia swego zdrowia, 
jak  np. bierze kąpiel, obciąć każe włosy przy nowiu itd. Jak iż  
bowiem wpływ może mieć księżyc lub inno planety na obieg 
krwi, rozwój procesu życia? Lecz ludzie m ają od niepam iętnych 
czasów różne doświadczenia, praktyki i zwyczaje, od których tak  
łatwo?1 odwieść się nie pozwolą, chociaż im się jak  najjaśniej n ie- 
rozum takiego postępowania udowodni. Chodziłoby w takim raz ie  
tylko o kwestyą, czy to je s t grzech? Uznać to za grzech nie 
odważyłby się zaprawdę naw et żaden rygorysta, gdyż jest prze
konany', że ludzie in bona fido to robią i o wpływie złego du- 

ić h a  najmniej nie myślą. Ztąd po prostu rzeczy podobne igno
rował® należy i prifemild z niemi zupełnie unikać.’’ -'-

2. Daleko więcej niż, to wszystko m ają charakter zabo
bonu owo raźne  sympatyczno środki, używane do usunięcia cho
roby lub ulżenia bolpści. Lecz i tych nie możemy potępiać bez
warunkowo jako zabobon, jak  długo ludzie dobrój są wiary, że 
Bóg je rozporządził na dobro ludzi, i dopóki nio dzieje się nic 
przeciwko wstydliwości i w ogóle przeefw dobrym obyczajom, a 
nadto protestuje się w duszy przeciwko wszelkiemu działan iu  
szatana. ■{Środki należą do przyrody, skutku zaś oczeku ją  się. od 
Boga. Nie przypisujo się stworzeniu tego, co wyłącznie do Boga 
należy, lecz ufa s ię S ż e  w ty lu  stworzonych środkach spoczywa 
siła ,' której według powszechnego zdania tan i nie ma.

W każdym razie użycie takich środków grzesznym byłoby 
zabobonem, gdyby z pogardą zwykle używanych i celowi odpo
wiednich środków, jedynie przez sym patyą chciano u Boga nie
jako wymusić pomyślny skutek. Je s t to kuszeniem Boga, wy
zwaniem Boga, a ztąd aktom bezbożności najgorszego rodzaju 
i należy do potępionych prawem bożem czarodziejstw, ,nawet 
wtenczas, gdy działający nie myśli o współdziałaniu złego du
chu. Szatan bowiem zawsze je s t pod ręką i do pomocy ochoczy, 
gdy stworzenie przeciw Stwórcy się buntuje, podżega namiętność 
i tak doprowadza człowieka do tego, żo na w łasną zgubę coś 
wykonać zdoła, co po ludzku uważano bywa za niemoźebne. Za
leży tu  wiele od osobistości, która takieim  rzeczami się posłu
guje. .'Nieświadomość i prostota, jak  w wielu innych rzeczach, 
tak i tu ma różne przywileje, tak że ignorantia invincibilis od 
grzechu uniewinnia. Strofowanie takich ludzi na nic się nie 
przyda, chyba tylko wątpliwości obudzi i grzech dotychczas pra
wdopodobnie m ateryalny zamieni na formalny. Przed tego ro
dzaju obłędami tylko gruntowne obeznanie się z prawdami wiary 
może uchronić.

3. Jeśli w okolicy jakiój znajdują się ludzie, co mają sławę, 
że cudownie wśród różnych form uł i zaklęci uzdrawiać umieją, 
złodziei wynajdywać, tajemnico odkrywać, a nawet ukradzione 
rzeczy przywracać, przyszłość przepowiadać, czytać j ą  z kart 
lub znaków ręki itd. —  wszystko w sposób nienaturalny, to do 
takich ludzi uciekać się po rady, zdrowie itd. je s t ciężkim grze
chem nawet subjective, jak  mówi Lelimkul si serio fd \ jeśli 
tylko z żartu, to nawet objhctive a gravi peccato escusari neąuit, 
modo vates serio agat Pasterz dusz winien parafian sw jeb 
z całą powagą ostrzegać i każde udawanie się do takich cudo
wnych lekarzy, wróżbiarzy, jako bezbożność i służb<L-szatańską 
piętnować. Są to jeśli nie sprzymierzeńcy złego ducha, przy
najmniej oszuści, którzy łatwowierność i głupotę ludzką wyzy
skują dla siebio na szkodę drugich na ciele i duszy. Obowią
zek ostrzegania tym naglejszy, im więcej sława owych cuduwnych 
czynów albo sprawdzonych przepowiodni się rozeszła. N ajtru 
dniej przekonać ludzi o złości tego zabobonu1, gdy rzeczywiście 
owym cudownym lekarzom uleczyć się udało chorobę jaką, którój 
zwykli lekarze usunąć nie zdołali, albo gdy wieszczo owi prze
powiedzieli, co się rzeczywiście sprawdziło. W tedy tym usilniej 
należy przekonywać: „W łaśnie to najgorszą jes t rzeczą i do
wodem, że tu  o dzieło szatańskie chodzi. Bo że człowiek tego 
sam ze. siebie ani wiedzieć, ani z d z ia ła j  nie może, to ktoż tego 
nie wie? Aby mu Bóg dał ten dar przepowiadania i czynienia cudów, 
tego n ik t nie uwierzy, gdyż nie je s t on Świętym, Jego wiado
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mości i moc mogą tedy tylko od złego ducha pochodficsS w 
największem znajdujesz siq niebezpieczeństwie popadnięcia w si
d ła  szatańskie, jeśli nic będziesz się trzym ał z dala od tych 
ludzi.“ Roztropności pasterskiej pozostawia się dccyzya, czy 
sprawa jest tak zła, aby w tak i sposób przemawiać i pouczać. 
W  każdym razio tłomaczyć należy, źe od takich ludzi prawdzi
wej pomocy i ulgi nie mogą otrzymać, 'chyba.i. przekleństwo i 
nieszczęście na siebie ściągną i żo właśnie popadanie w zabo • 
bony jes t nieskończenie gorszeni złem, aniżeli wszelka u trata 
m ienia i pieniędzy, albo choroba

4. W iększą jeszcze trudność sprawia pasterzowi dusz, gdy 
w parafii rozejdzie się pogłoska zabobonna, że pewna cspbaj'- po
tajemną mocą sąsiadom szkodę wyrządzać może przez oczarowa
nie bydłąjć przez „zły wzrok“ lub podarunki choroby różne na 
dzieęi sprowadza, albo też w niewyjaśniony sposób w domu nie
pokój i łoskot wywołuje a przez to ludzi i zwierzęta straszy. 
Ze takie często niewytłumaczone szkody wyrządzane bywają, jes t 
rzeczą wiadomą i od największych nieprzyjaciół wszelkiego za
bobonu zaprzeczoną być nie może. Kościół, który w celu za
radzenia tem u złomu eksorcymy i benedykcye rozporządził, przy
puszcza ich istnienie. Lecz tenże KościóŁuważa, wszelkie potę
pianie bliźniego ze względu na wewnętrzny stan jogo duszy jako 
grzech ciężki przeciw miłości, tfzuaje możebnos^ zgubnego dzia
łania złego ducha, lecz w7szelk e “ podejrzenie lub posądzanie, 
które bli/.niogo narzędziom szatana czyni, jako ciężki grzech po
tępia. W  takich razach pasterz dusz ma obowiązek ratować 
sław7ę najhaniebniej zaczepioną jednego ze swych parafian a za 
razom i zabobon zwalczać, jakoby człowiek mógł złą woląjswoją 
bez wszelkich innych środków w sposób nienaturalny innym lu
dziom szkody wyrządzać. To ostatnie je s t właśnie najtrudniejsze; 
bo że szatan w taki spęśób szkodzić może, wszyscy przyznają; że 
człowiek w złości swogo sorca do największego podobieństwa 
ze szatanom może dojść i jak  on t,j lko o kłamstwie i szko
dzie myśleć i nad burzeniem dzieła Bożego pracować, o ile 
Wszechmocny dozwoli, trudno zaprzeczyć. Lecz takiego stopnia 
dem oralizacji i nicgodziwości nie możo pasterz dus& nikomu, 
chociażby ktoś upadł jak  najgłębiej, przypisywać, i nigdy na to 
pozwolić nie może, aby jego podwładni takie krzycząc! w niebo 
posądzanie powziąć o kim mogli. Wiadomo, że w czasie pro
cesów przeciwko czarownicom niezliczoną moc zeznań o tego ro
dzaju szkodach obwinieni sk ładali, lecz sposób, w jaki z nich 
te zeznania wydobywano, daleko jes t straszniejszy i zgubniejszy, 
aniżeli wszelkie nieszczęście^ jakięffii ludzie sprowadzać na swych 
bliźnich mieli. .Czcigodny Jezu ita  Spee, który się niezawodnie 
najwięcej przyczynił do usunięcia tych procesów, oświadczył, żo 
pomiędzy stu  na śmierć skazanymi, którym na miejsce stracenia 
towarzyszył, z pewnością 99  zupełnio niewinnych było wszystkich 
tyc.li zbrodni, o jakie obwinieni zostali i do których na tortu
rach się przyznali. Oświadczenie to musi w nas w obec wszy
stkiego, co tylko o czarodziejskich szkodach przez ludzi wyrzą
dzanych opowiadają, zupełną obudzić niewiarę.

5. Lecz tajem nie szatańskiej złości do g run tu  zbadać, ani 
też machinacyi nieprzyjaciela Bożego wszystkich wyśledzić i od
kryć nie zdołamy. Kie potrzeba toż tego. Jesteśm y przeciwko 
wszystkiemu uzbrojeni i nieomylną posiadamy opiekę i obronę 
przeciwko wszelkim napaściom podstępnego wroga. W iarą u- 
zbrojeni i krzyżem Chrystusowym naznaczeni, nawol szatana lę
kać się nie potrzebujemy. D la tego wspomnieć nam tu  joszcze 
należy o owych środkach i praktykach, które niewiara i fałszy
wa oświata pomiędzy zabobony zalicza i potępia. Czy pod tym 
względem błędne są zapatrywania, czy fałszywe zastósowywania,. 
m ają one daleko więcej charakter faryzeizmn, aniżeli zabobonu.

a) W spomnieliśmy co dopiero o krzyżu Chrystusowym, któ
rym się Chrześcianie żegnają. Je s t w tem głęboka, tajemnicę 
zbawienia ludzkiego obejmująca myśl; lecz to żegnanie krzyżem 
ma takża wiernym przypominać dzieło zbawienia, całem u^światu 
ma ich przedstawić jako wyznawców Chrystusowych. To żegna
nie się z wypowiedzianą lub m ilczącą in ten c ją  zabezpieczenia

się jrzeciwko wszelkim szkodom na ciele i duszy ze strony złego
nieprzyjaciela, nic jes t żadnym aktom zabobonu, lecz praktyką
przez Kościół po wszystkie czasy aprobowaną i wiernym zale
caną. Pasterz dusz ma tylko przypominać, że ta  praktyka tylko
od Ukrzyżowanego : przez żywą wiarę w Niego siłę obronną u - 
zyskujc i żo ufność w n ią  i korzystanie z nićj przez bezbożnych 
je s t bluźnierstwem i świętokradztwom, któro tylko przekleństwo 
Bożo ściągnąć może.

b) Jak  znakowi krzyża, którym się przeciw nieprzyjacielowi 
; uzbraja, tak i I  m i e n i o w i J e z u s  z nabożeństwem wymawia- 
j nemu, przypisuje wierny tajem niczą siłę, broniącą przeciw wszel

kim pokusom i napaściom złego ducha; i to nie je s t zabobonem, 
lecz uzasadnionem słowy samego Chrystusa P., wyrzeczeniami i

: cudami Apostołów. —  Tak samo pokrapiają się Clirzościauie 
wodą święconą w celu zabezpieczenia się przeciw7 pokusom i na
paściom szatańskim, — i to nio jes t zabobonom, lecz przez Kijściół 
od najdawniejszych czasów uświęconym zwyczajom. Jeden z naj
starszych historyków kościelnych opowiada, że Papież Aleksander, 
który za czasów cesarza Iladryana rządził Kościołem, rozporzą
dził, aby święconą wodę z przym ieszką soli przeeliowywano in 
ecclesia et in cubiculis adhiberotur ad fugandos daemones. —  
Niech niewiara i płytka mądrość naszych czasów szydzi sobie 
z tych praktyk i za zabobony je  g ło s i, katolick. pasterz dusz 
musi ich bronić, objaśniać i uczyć właściwego ich użycia i o- 
strzegać przed wszclkiom ich nadużyciem. Now7sze dzieła pasto
ralne trak tu ją  obszernie o tych praktykach, i dla tego odsyłamy 

• do nich i do rubryk ry tuału  wszystkich, co się dokładniej z tą  
i sprawą obeznać pragną.

c) Od wieków noszenie szkaplerzy i medalików weszło w7 
zwyczaj powszechny u wiernych. Golem jteg'0 nm J0^  ®ic m - 
negoi jedno przypominać Chrzośc:anom Zbawiciela, Matkę Bożą, 
lub innych Świętych, których obraz tani się znajduje, i zachęcać 
do .modlitwy, o której bez takiego upomnienia tak łatwo się za
pomina. Te medaliki m ają także wiernym przypominać ich go
dność wysoką, żo są współbraćmi Świętych i pod ich szczegól
niejszą stoją-i^picką, zwłaszcza w chwilach pokusy i walki przc-

i ciw grzechom. Jeśli ten cel bywa osiągnięty, tedy i ufność, że 
to środki duchowne także przeciw niebezpieczeństwom i przy
padkom bronią, nie jest wcale zabobonem; bo gdzie się szuka 
i znajdujo pożytki duchowne, Królestwo Boże, tani według obie
tnicy Chr. P., wszystko inno przydane będzie (MU. 6, 63). Gdzie 
ludzie bez wszelkiego uświęcenia wewnętrznego na takich zewnę
trznych rzeczach budują i w7 nich ufają, tam jes t faryzaizm. P rze
ciwko takim nadużyciom występować i na zabobon piorunować 
na nic się nio przyda, owszem można ty lko zgorszenie wywołać. 
Bardzo łatwo może być pasterz dusz źle zrozumianym nawet od 
dobrze usposobionych, i budzić w7 nich podejrzenie, jakoby po
tęp ia ł dobre, chwalebno zwyczaje, pozbawiał lud środkuw do u- 
święcenia i stawał po stronie szyderców relig ii. T a tylko 
gruntowna i jasna nauka o najważmojszej potrzebie, o nawró
ceniu serca do Boga i ustawicznego uświęcani^ wewnętrznego 
coś poniódz zdoła. Tylko przoz rozszerzenie wiedzy religijnej 
i przez wprowadzenie głębsze w wewnętrzne życie wiary, nadziei 
i miłości można skutecznie przeciw zabobonom zapobiegać i z 
pośród wiernych je usuwać.

Błądzilibyśmy bardzo, gdybyśmy sądzili, żo zabobon w nam 
rozmaitszych pQS_fóćiaeli i zgubnych swych skutkach tylko po
między prostym ludom panuje. W łaśnie wykształceni i oświe
ceni, którzy wszystko jako zabobon wyszydzają, co w rzeczywi
stości przedmiotem je s t wiary chrześeiauskioj i nauki katol. Ko
ścio ła, w najniedorzeczniejszy sposób zabobonom ulegają. Jeśli 
kiedykolwiek, to dziś sprawdza się to w kołach niedowiarków, 
hołdujących spirytyzmowi, i akatolików, mających pomiędzy sobą 
cało legiony wróżbitów i WTÓżbiarck.
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i ln iół  Pański.
Pomoważ modlitwa A n k ł Pański i odpusty do niej przy

wiązano szeczególniojszo znaczenie praktyczno m ają dla ludu, 
d la  togo powtarzamy tu  pokrótco dotychczasowo warunki i u ła
twienia dekretem św. K ongregacji Odpustów z 8 kwietnia rb. 
rozporządzone, a przez pismo nasze w nr. 5 rocznika YP ogło
szone.

1. M-o d 1 i t  w y. Aby odpusty pozyskać, należało dotych
czas odmawiać następująco modlitwy:

1 . Angolus Domini n u n tia rit Mariae, et concepit de Spi- 
ritu S. Ave Maria.

V. Ecce Ancilla Domini, fiat mihi sccundum yerbum 
tuum. Aye Maria.

V. E t Verbum Caro fuctum est ot h ab ita rit m nobis. 
Ave Maria.

Modlitwę tę można było (zastawiono to było do woli każdog(jjj 
zakończyć w następujący sposób:

Y. Ora pro nobis, Sancta Doi G en itm .
Ił. U t digni ofliciamur promissionibus Christi.

Orcmus
Gratiam tuam ąuaesumus Domino, montibus nostris infundo. 

ut qui Angelo mintianto Gliristi Filii tui lncarnationem cogno- 
yimus, por Passionom ejus oi crucem ad rosurrećtionis^^oriam 
pcrducamur. Por oumdem Christum Dominum nostrum.

R. Amen.
AY czasie wielkanocnym: Regina Coeli.
2 O d p u s t y .  Papież Benedykt X III  udzielił Mewom 

z 14 września 1 7 2 4  r. o d p u s t  z u p e ł n y  raz w mięśniu 
wszystkim wiernym, którzy codziennie na głos dzwonu rano, 
albo w południe, lub wieczór po ‘zSeliodzic słońca klęcząc po
bożnie „A nioł Pański*- z trzem a „Zdrowaś Marya“P  odmówią 
Odpust ten mogą pozyskać w dniu dowolnjm, w którym siezwy- 
spowiadają szczerze, KomnniąSjjśw. przyjm ią, o zgodę pomiędzy 
chrześc. książętami, zagładę h erez ji i wywyższenie Kościoła kat. 
modlić siiĄ będą; o d p u s t  100  d n i  we wszystkie inne dni roku, 
ilekroć pobożnie ze skruszonem sercem modlitwę tę odmówią. 
Równocześnie oświadczył Papież, że -tak zupełno jak i czę-ściowo 
odpusty nawet w jubileuszowym roku pozyskać można.

o. A' a r u n  k i .  Ten sam Papież zezwolił reskryptem św. 
Kongr. Odpustów z 5 grudnia 1727 na to, że wszfspy zakon
nicy obojga płci, jako toż osoby żyjące w zgromadzeniach, jeśli 
w czasie dzwonienia Anioł Pański odmówić nio mogą, jak  jest 
przepis, dla tego że w tym czasio przepisanom przez -reguły i 
konstytucye ćwiczeniem są z a j ę t e j  odpusty zyskać m ogą, jeśli 
natychm iast po ukończeniu tego ćwiczenia A nioł P . odmówią.— 
Papież Benedykt XIV potwierdził pod d. 20  kw ietnia 1742  r. 
wspumniono odpusty i rozporządził, aby po nieszporach w sobotę 
i przez całą niedzielę odmawiano A nioł P . stojąc. Nadto roz
kazał, by w czasie wielkanocnym, k tó r a  z pierwszenn nieszpo
ram i uroczystości Trójcy św. się /kończy, odmawiano stojąc an 
ty fonę R egina coeli laetare z odnośnym wierszem i oracją: Deus, 
qui per resurroctionem, i za odmówienie tych modlitw udzielił 
powyżi-j wymienione odpusty. Yg co tej antyfony na pamięć iiidj 
um ieją , zyskują odpusty, gdy Anioł P  odmówią. —  Papież 
T ius \ I  postanowił reskryptem św. Kongr. Propagandy z 18go 
marca 1 7 81 , żo wierni w miejscowościach, gdzie nie ma dzwo
nienia, te samo odpusty pozyskać m ogą, gdy około togo czasu 
Anioł P . lub R egina cocli w czasie wielkanocnym odmówią.

4. N o w o  p o s t a n o w i e n i a  dekretu z 3 kwietnia 18 8 4
a) Modlitwy pozostają te samo; tymczasem nie pozostawiono 

do woli jak daw niej lecz każdy dla pozyskania odpustów ni u s i 
po trzocli wierszach i 'ódrowaś Maryo odmówić wici-sz Ora pro 
nobis i oracyą wyżej podaną. AY czasie wielkanocnym zaś An- 
tyfonę Regina coeli z odpowiednim wierszem i oracyą odmowie 
trzeba.

Kto jednak wiersza Ora pro nobis z responsoryum . oracyą

n a  p a m i ę ć  n i e  u m i e  a n i  o d c z y t a ć  n i e  m o ż e ,  otrzy- 
nitijo odpusty tylko pod warurttóete, B eśli 5 Zdrowaś* Maryo paŁ 
bożnie odmówi, a zatem do dotychczasowych trzech Zdrowaś dwa 
innejtdodać musi.

bj Odpusty pozostają to samo.
e ) ^  do warunków nastąpihfbiłatw icnie o 'ty le, żo kto ma 

rzeczywiście przeszkodę do odmówienia tych modlitw k lęcząeślub  
w czasio dzwonienia, ten jednak odpusty zyskać1 inoże, jeśli po
bożnie A nioł P. itd. odmówi rano, koło południa lub wieczora, 
„sive maiie, sivo circitcr moridiem, sivo sub vospere.“

Monastcrski Pastoi alhlatt tłomaczy* to nowe przepisy w ten 
jgposób, że wiersz „Ora pro nobis“ sB racya „G-ratiam** wtenczas 
tylko w celu pozyskania odpustów dodawać trzeba koniecznie, 
gdy się ma słuszną przeszkodę do odmówienia A nioł P . nie k 1 ę - 
c z ą c o  i nie n a  o d g ł o s  d z w o n u .  Gdy tej przeszkody nio 
ma, a  ztąd z nowego indnltu  korzystać nie można, pozostaje 
wszystko jak  dawmej i dodatek jes t dowolny.

U w a g a. Przypominamy, że na prośbę ks. Aleksandra 
Jełowickiego udzielił Papież tĆPius IX  pod d. 15 lipca 1 8 6 4  r. 
wszystkim wiernym w dyecezyacli polskich mieszkającym odpust 
100 dni za każde odmówienie” Anioł Pański a w końcu trzy 
razy „W ieczny odpoczynek** (bez oznaczenia czasu),' —  a nadto 
odpust zupełny wszystkim, którzy modlitwę tę codziennie przez 
oaly miesiąc odmawiać będą, wyspowiadają się;- Komunią św. 
przyj mą i o zgodę pomiędzy książętami chrześc., zagładę herezyi 
i wywyższenio Kościoła św. s i j  pomodlą. Odpujty te można 
aplikować duszom zm arłych.

K R O  N 1 K A 
d L yecezaL ri i i  za:^L*ariLGZii.Ł.

Poznań. Kapucyn 0. K r o  s c e n  t y  z Krakowa’, który 
za kierowanie m isją  w Ostrowieśpostał uwięziony i na wolność 
tylko za k au c ją  wypuszczony, skazany ' został przez sąd za ka
zanie na 30  niarok. — K s . ' " N o w a k  z Czempinia obwiniony o 
spełnianie funkeyi i prłiw biskupich, o dopomaganie ks. K ardy
nałowi Arcybiskupowi do spełniania urzędowych czynności w dyc- 
cezji poznanskitjfYoraz o grożenie dozorowi kościelnemu karam i 
krfścielncmi, dzięki znakomitej obronie adwokata AYolińskiego z 
Poznania skazany został przez sąd w Leśznie$tjdko na 30  marek 
kary; jeden z członków dozoru kościelnego za dopomaganie w tych 
zbrodniach ks. Nowakowi na 5 m. Prokurator wnosił o karę. na 
ks. Nowaka 1 rok i 9 miesięcy więzienia — na członka dozoru 
kośc. na 6 miesięcy więzienia.

RZYM. Dnia l l b m .  udzielił Papiaż posłuchanie znacznej 
liczbie rodzin rzymskich i zagranicznych, pomiędzy k tó rau i za- 
uważanóSkilka oi®Kznakomitszych. ObszgdłsZj- wszystkich na około 
sali i zamieniwszy z każdym po kilka słów, udzielił Ojciec -jśw. 
wszystkim 'razem  błogosławieństwo apostolskie. — Tegoż du a 
Mgr. C am pboll, rektor kolegium szkockiego, wręczył Papieżowi 
świętopietrze w im jRiiu A rcybiskupa z (plasgowa i Biskupów z 
Abordoen i Dunkeld. — D nia 1 2 bni. nowy posoł z Poru u Sto- 
lipw św. p. Garcia y Garcia w ręczyć Papieżowi na posłuchaniu 
osobnoni listy  swe w ierzytelne, poczem złożył w izy® K ardy 
nałowi Sekretarzowi ^ tanu . — D nia 14 bm. część pewna uozni 
kolegium Ameryk, połudn., p o ch o d n y ch  z republiki argen tyń
skiej,' była obecna na Mszy Papieża w prywatuój jego'-kaplicy 
i z rąk jogo otrzymała KomimiEpw. Po Mszy otrzym ali ucznió ■ 
wio ci z Jozu itą  V7ine.Slt!ypmmelli, rektorom kolegium poł. Amer. 
audyóneyą u Ojca |w „  na któr j rektor wręczył mu znaczną sumę 
Świętopietrza z urchidyeu. Buenos-Ayros. —  Biletem Sekrotaryatu 
Stanu zamianowany został K ardynał Paroechi protektorem kościoła 
św. Anioła de i&órridori na Borgo. — Brewem osobnem zam ia
nował Papież Biskupa czeskiego z Budyszyna ks. lir. Schoeifr- 
born prałatom  swym domowym i asystentem tronu pap. — De
kretom św. Kongr. Biskupów i Zakonników zamianował Papież 
przełożonym Kongregacyi Najdroższej Krwi, w miejsce zmarłego
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ks. H enryka Rizzoli, ks. Kajotana Caporali. —  Św. K o n g r e -  
g a c y a  O b r z ę d ó w  odbyła 12 bm. w W atykanie p o s i e 
d z e n i e  zwyczajne, na którem badała1 i rozstrzygała pomiędzy 
innenu kwestyo Łektóro przedwstępne w pkicosach k a n o n i 
z a c y j n y c h .  a  zwłaszcza sprawę pism wńlcbnej A n n y  od 
J e su sa ,  K arm elitki i założycielki kilku klasztorów tego zakonu 
w Belgii!?-'wielebnego W incent. S t r a m b i ,  naprzód Biskupa 
w Mąęerata, petem Passyonisty, i sług i Bożego Jan a  Nepom. 
d e  T s c l i i d o r e r ,  księcia Biskupa z Trydentu. Św. Kongre
g a c ja  zbadawszy ich pisma oświadczyła, źe nic nie przeszkadza 
do dalszego prowadzenia procesu. Uchwalono także na tej- sesyi, 
z zastrzeżeuiem aprobacyi przez Ojca św., potwierdzić kult od
dawany od niepamiętnych czaslw- pewnemu św. Biskupowi w Nea
polu, imieniem E u s t  a z o m u. — Kaznodzieja apostolski, Kapu
cyn Franciszek z Loretto miewa przez adwent co sobotę kazania 
w obecności Papieża i Kardynałów. —  W n o c jiZ  10 na l l b m .  
um arł Mgr. Placidus Kalli, patryarcha łaciński zA ntyochii, który 
długi czas był Sekretarzem Kongregacyi św. Obrzędów. — Umarł 
11 bm. Mgr. Ubaldo [Ubalai, profesor eksegazy w semin. rzym- 
sldem i kolegium Propagandy, którego Papież niedawno miano
wał swym prałatem  domowym. —  M o n ite iir  de Hom e oświad
cza (nr. 2 8 5 ) z upoważnienia władzy majemij-. nadzór nad obrzę
dami św., że światło elektryczne i koszt ki kwiatów sztucznych 
zawieszone u sklepienia kościoła, jak  to z okazyi uroczystości, 
jubileuszowej uczyniono w kościele św. Wawrzyńca in Damaso, 
nie przystoi wcale świętości kościołów katol. Co do św iatła ele
ktrycznego, po zwróceniu na to uwagi kanonikom przez powagę 
kom petentną, usunęli go sami w pierwszym dniu. Co zaś do 
kwiatów używanych na ozdobę w uroczystych okazjach, Kościół 
od pierwszych wieków niemi się posługiw ał, lecz tjlko  w ksz ta ł
cie girland lub wieńców w połączeniu z iaurowemi liśćmi* jak  
to św. P auhn  z Noli w swycli cudownych poezjach poświadcza 
i jak  ich dziś się jeszcze używa przy kanoniząjyi Śniętych. 
Zawieszanie zwłaszcza u sklepienia koszyków z kwiatami jest 
w Kościele niebywałem i chyba tylko świeckim widowiskom przy
stoi. M lw agi te zapobiegną niezawodnie dalszym podobnym nad
użyciom. — J u b i l e u s z  8 w i o k o w y św. wrzegorza V II bę
dzie uroczyście obchodzony 25 m aja. 1885  r. za staraniem  ko
m itetu kat. kongresów. Osobna uroczystość urządzona będzie w 
Salerno, gdzie spoczywają* zwłoki Świętego. Tego dnia lub  je 
dnego z następnych kom itet kongresowy będzie m iał posłucha
nie u Papieża i złoży mu Świętopietrze, zbierane z 't e j  okazyi 
w każdej dyecezyi. Komitet ogłasza nadto konkurs na dzieło 
po włosku: „Życie i pontyfikat Grzegorza A4I.“ Pierwsza na
groda wynosić będzie 2 tysiące lirów, d raga 500  lirów. Konkurs 
kończy się z końcem r. 1885 .

Austrya. Dawniej jako opat w austryackim  parlamencie 
i sejmie krajowym do liberalnego kierunku zaliczany, obecny 
książę Arcybiskup Eder z Salcburga dwoma wielkiemi aktami 
w najnowszym czasie zerw ał'.zupełnio z p rzesz ł^c ią . Jednym 
aktem jes t jego publiczne wystąpienie przeciw masonom, zwła
szcza na zebraniu katolików niem. w Ambergu. D rugim  jes t założe
nie wolnego katolickiego uniwersytetu w Salcburgu, któremu wszy
stkie swe siły poświęca. Już  dawniej wystąpienie jogo przeciw libe
ralnej a w obronie katolickiej prasy wywarło radosne wrażenie.

Am eryka. Em igracya ludu polskiego do Ameryki, która 
za Oceanem powołała do źjciągnowe społeczeństwo polskie, ma
jące swoje osobne kościoły, swoich kapłanów, swoje zakonnice 
polskie (PP . Felicyanki), a  nawet osobną literaturę, prawda, żo 
dotąd ograniczającą się na czasopismach, w Galicyi mniejsze niż 
w pruskim  zaborze m iała dotąd rozmiary, a mianowicie ograni
czyła się dotąd na były cyrkuł jasielski. W ite j okolicy obok 
ludności polskiej zamieszkuje także ruska obrządku gr. katol., 
która clioć w mjnejszej liczbie, również wzięła udział w w ę
drówce za A tlantyk. O tych zamorskich Rusinach, pochodzących 
zo stron podgórskich nad granicą węgierską, gdzie Iudnośjfi. ru 
ską, mówiącą dyalektem zbliżonym do mowy słowackiej, zowią

Ł e m k a m i ,  dotąd było zupełnie głucho, aż w roku obecnym 
Najprzew. ks. Biskup Sylwester Sembratowicz, urodzony w tych 
samych stronańh (koło Krosna) od ziomków swoich z za Oceanu 
następujące otrzym ał pismo: 

j „Do Jaśn i Welmożnoho
Sembratowicza, arcybiskupa- gpeeko-katoliczeskoho w Lwowi.

My nyźej pidpisany w innenu ciłyj hromady 357  znacho- 
dziaczycli sia w m iscy Shonandoah Pa. w A m ericy zameszkałyck 
Rusnalnw, udajenrflfsia do Joho E scełłoncyi, aby raczył nas 
wziaty pici swoju opiku, i wysław nam naszoho dusz pastyra, 
kotryj by nas wziaw pid swoju opiku jako swoji dity, bo by
wanie bez ksiendza, naszy bra tia  jźęniat sia tylko pered sądom, 
ich dity nie je s t kto okrestyty, a  my bywanie bez spowidy, ży- 

’ jem e jak  nimyna (tj. zwierzęta. Przyp. Red.), pry roboti duże 
neszcześcia sia trafyt. De (gdzie) kotory hnierajut (um ierają)

, wt kilka kodynacra bez poratku i pomoczy dusz pastyra, i w im ie
niu ciłyi parafiji prosimo Waszyi Escełłencyi, aby raczył nam 
wysłaty dobroho greckoho Jegomościa. Dusz pastyriwu posta- 
nowyłyśmy misacznu pensiju 2 0 0  zołotych, oprócz dochodiw cer- 

| kiwnyck. W  tyi okołycfi z kraju  Gałycyi ruskoj wiry znajduje 
i sia do 2 0 0 0 , kotory tak  samo budut nałeźaty do toj paraliji.*1 

N astępują szczegóły tyczące się przejazdu do Ameryki i 
i agcncyi, której) to polecono. Kończy się prośba tem i słowy:

„Najpokorniej upraśzamy W aszyi Excełłencyi nam o tem 
zawidomity, abyśmo mohły dla Jegomościa dim (dom ) uszykowaty 

Zostajemy z najpewniejszym szacunkiem i prosime o b ła- 
hosłowenstwo W aszyi E xcełłencyi, a my budemc sia mołyty za 

i Jolio zdorowle.
Shenandoah am 15 Ju lii 1 8 8 4 .“
Podpisany na czele: M ichał Kuszwara ze Mszanny koło 

j Dukli, „perszyj do to l i®  za n im : W asil Mizik, Stefan Swecj.' 
Seinan Kucur, Alexander Fedorczak i Matij Rydzilc. Na czto- 
recb arkuszach dołączono 35 7  nazwisk, samych mężczyzn.

Skutkiem tej odezwy objawił gotowość udania się do She- 
nandoah ks. Jan  Wolański z Jabłonowa koło Kopoczynioc, młody, 
przed kilku laty wyświęcony kapłan, znający język angielski. 
Opatrzony listem polecającym od Najprzew. ks. Biskupa Sylwe
stra  Sembratowicza do ks. Arcybiskupa w Milwaukee, w obrębie 

; archidyecezyi którego nm przebywać, i zastrzegłszy sobie przy- 
j jęcie napowrót do archidyecezyi lwowskiej gr. kat., gdyby m iał 

Amerykę opuścić, wyjechał ks. W olański 24  listopada rb. z żoną 
! i siostrą żoniną do A ntw erpii, gdzio ma wsiąść na okręt. Zy- 
| czymy kapłańskiej jego pracy jak  najlepszego powodzenia.

Numer niniejszy P rzeg lą d u  K ościelnego  jes t osta
tni w kwartale bioźącym. Upraszamy o spieszne odnowienie 
przedpłaty na kw artał następny, gdyż num er pierwszy w kwartalo 
przyszłym w sani Nowy Rok rozesłany będzie.

E cd a h cya .

Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
poleCa n a k o 1 e n cl ę:

Z a b a w a  z  .Jezu sem , Hinczy str. 32.
'L ekarst-w o p r z e c iw  p i ja ń s tw u ,  itr. 32.
I ia ta jc ie  d u s ze  w  c zy śc c u ,  s tr 36.
Egzempl. pojedyńezy 10 fen.. 50 ogz. biorący płaci po !i f e n .  
( i  lo s y  se rd e c zn e ,  Wysockiego str. 72. Cena 20 fon., 50 ogz. 

2,50 M.
. L iy u o r i ,  N a w ie d z e n ia  50 Jon.

Adres : K s . ,7r . J m k o w s lĄ  Gniezno.

S p i s  r z e c z y . Artykuły wstępne: Jubileusz trzywiekowy Kon
gregacyi Maryuńskieh (ciąg.: dal.). — Ptrryodyczuą'' pisma niemieckie 
kaznodziejstwu poświęcono jdok.). — Kilka słów o zabobonach. — 
Anioł Pański. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: Z walki 
kulturnój. — Rzym : Posłuchania u Papieża. — Nominacyo. — Z Kon
gregacyi św. Obrzędów o kanonizacyjnych procesacl i nadużyciach 
przy strojeniu kościołów. — Wiadomości potoiznc. — Jubileusz Grze
gorza ' II. — A u stry a : Książę- Arcybiskup Eder. — A m e ry ka : ljSsini 
galicyjscy w Ameryce. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem ̂ Jarosława L e i t g a b r a  w Poznaniu.


